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Zima Roku Dru­gie­go

NA BŁYSZ­CZĄ­CYCH CZAR­NYCH DRZWIACH we­wnątrz za­la­nej świa­tłem gar­de­ro­by pul­so­wa­ło zło­te kó­łecz­ko z ma­leń­kim ja­śnie­ją­cym W. 

Chodź, zda­wa­ło się mó­wić przy każ­dym ła­god­nym bły­sku. Po­śpiesz się!

Mor­ri­gan Crow do­pię­ła gu­zi­ki u man­kie­tów na­kroch­ma­lo­nej bia­łej ko­szu­li, wło­ży­ła czar­ny płaszcz i ostroż­nie przy­mo­co­wa­ła do kla­py zło­tą przy­pin­kę w kształ­cie li­te­ry W. Na ko­niec przy­ci­snę­ła pa­lec do błysz­czą­ce­go kół­ka, a wte­dy, jak­by prze­krę­ci­ła klucz w zam­ku, drzwi otwo­rzy­ły się na pu­stą sta­cję ko­le­jo­wą. 

Te spo­koj­ne ci­che chwi­le były ulu­bio­ną porą dnia Mor­ri­gan. Za­zwy­czaj pierw­sza po­ja­wia­ła się rano na sta­cji 919. Lu­bi­ła na kil­ka se­kund za­mknąć oczy i na­słu­chi­wać od­le­głe­go ło­sko­tu po­cią­gów w tu­ne­lach wun­der­me­tra. Brzmia­ło to tak, jak­by me­cha­nicz­ne smo­ki bu­dzi­ły się z drzem­ki, go­to­we prze­wo­zić mi­lio­ny lu­dzi po skom­pli­ko­wa­nej sie­ci to­rów ca­łe­go mia­sta Ne­ver­mo­or. 

Uśmiech­nię­ta Mor­ri­gan głę­bo­ko ode­tchnę­ła. 

To był ostat­ni dzień je­sien­ne­go se­me­stru. 

Uda­ło się. 

Na sta­cji ko­lej­no po­ja­wia­li się inni człon­ko­wie Jed­nost­ki 919. Ci­szę za­kłó­ca­ło trza­ska­nie po­zo­sta­łych ośmior­ga drzwi wzdłuż pe­ro­nu – od zdo­bio­nych czer­wo­nych drzwi Ma­hi­ra Ibra­hi­ma na jed­nym koń­cu do ma­łych, zwień­czo­nych łu­kiem drzwi z nie­la­kie­ro­wa­ne­go drew­na Any Kah­lo na dru­gim. Ma­leń­ka sta­cja wy­peł­ni­ła się gło­sa­mi.

Haw­thorn Swift, naj­lep­szy przy­ja­ciel Mor­ri­gan, jak zwy­kle chwiał się pod cię­ża­rem sprzę­tu do smo­czej jaz­dy. Miał krzy­wo za­pię­tą bia­łą ko­szu­lę, a jego po­tar­ga­ne brą­zo­we loki ster­cza­ły na wszyst­kie stro­ny. Mor­ri­gan do­strze­gła ło­bu­zer­ski błysk w nie­bie­skich oczach Haw­thor­na. Pew­nie śni­ło mu się, że coś zbro­ił, albo fak­tycz­nie na­roz­ra­biał (wo­la­ła tego nie wie­dzieć). Ar­chan Tate, jak za­wsze o nie­na­gan­nej apa­ry­cji i ma­nie­rach, bez sło­wa wziął od Haw­thor­na po­ło­wę ster­ty i dys­kret­nym ru­chem gło­wy wska­zał jego krzy­wo za­pię­te gu­zi­ki. 

Tego ran­ka Ca­den­ce Black­burn po­ja­wi­ła się ostat­nia. Sa­dząc wiel­kie susy dłu­gi­mi śnia­dy­mi no­ga­mi, z gru­bym czar­nym war­ko­czem pod­ska­ku­ją­cym na ple­cach, wpa­dła na pe­ron za­le­d­wie na kil­ka se­kund przed po­ja­wie­niem się po­je­dyn­cze­go, lek­ko pod­nisz­czo­ne­go wa­go­nu, nad któ­rym uno­si­ły się ob­łocz­ki bia­łej pary. Z boku po­jaz­du wid­nia­ło zna­jo­me W i nu­mer 919, a zza drzwi wy­chy­la­ła się kon­duk­tor­ka, pan­na Che­ery. 

To była Sa­lon­ka, śro­dek trans­por­tu i dru­gi dom Jed­nost­ki 919 To­wa­rzy­stwa Wun­de­ro­we­go. W środ­ku znaj­do­wa­ły się mięk­kie pufy, sta­ra ka­na­pa, ster­ty po­duch i pie­cyk na drew­no, za­wsze go­rą­cy zimą, oraz ce­ra­micz­ny słój w kształ­cie bia­łe­go niedź­wie­dzia. Słu­żył do prze­cho­wy­wa­nia her­bat­ni­ków i rzad­ko by­wał pu­sty. Sa­lon­ka była jed­nym z uko­cha­nych przez Mor­ri­gan i naj­przy­tul­niej­szych miejsc na świe­cie. 

– Dzień do­oobry! – za­wo­ła­ła kon­duk­tor­ka, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko i ma­cha­jąc pa­pie­ra­mi w dło­ni. – Szczę­śli­we­go ostat­nie­go dnia se­me­stru, moi ucze­ni! 

Pan­na Che­ery, ofi­cjal­na „kon­duk­tor­ka” Jed­nost­ki 919, peł­ni­ła cie­ka­wą funk­cję po czę­ści ope­ra­tor­ki trans­por­tu, po czę­ści do­rad­czy­ni. Mia­ła uła­twić uczniom ży­cie pod­czas pierw­szych pię­ciu lat ich człon­ko­stwa w naj­bar­dziej eli­tar­nej i wy­ma­ga­ją­cej or­ga­ni­za­cji w Ne­ver­mo­orze. To­wa­rzy­stwo Wun­de­ro­we two­rzy­li nie­zwy­kli lu­dzie o nie­zwy­kłych ta­len­tach. Więk­szość z nich była jed­nak zbyt za­ab­sor­bo­wa­na swo­imi nie­zwy­kły­mi za­ję­cia­mi, żeby zwra­cać uwa­gę na naj­młod­szych człon­ków. Bez kon­duk­tor­ki Jed­nost­ka 919 cał­kiem by się po­gu­bi­ła. 

Pan­na Che­ery była ni­czym pro­myk słoń­ca, świe­że pra­nie, sło­wi­cza pieśń o zmierz­chu, ide­al­nie zru­mie­nio­na grzan­ka. Ubra­na w strój ko­lo­ru tę­czy i pro­sta jak stru­na, mia­ła ciem­no­brą­zo­wą skó­rę i sze­ro­ki uśmiech. Gdy świa­tło prze­ni­ka­ło przez obrze­ża przy­po­mi­na­ją­cej au­re­olę gę­stwi­ny jej krę­co­nych czar­nych wło­sów, ko­ja­rzy­ła się Mor­ri­gan z anio­łem. 

Rzecz ja­sna, Mor­ri­gan ni­g­dy w ży­ciu nie po­wie­dzia­ła­by gło­śno ta­kie­go ba­na­łu. 

Jako wy­zna­czo­nej im na opie­kun­kę do­ro­słej, pan­nie Che­ery przy­da­ło­by się być może odro­bi­nę wię­cej po­wa­gi, jed­nak Jed­nost­ka 919 lu­bi­ła ją wła­śnie taką, jaka była. 

– Ostat­ni dzień! Ostat­ni dzień! Ostat­ni dzień! – skan­do­wa­ła pan­na Che­ery, wy­ma­chu­jąc ra­do­śnie no­ga­mi, za­nim jesz­cze po­ciąg się za­trzy­mał. 

– Pro­szę pani, to nie­bez­piecz­ne! – krzyk­nę­ła Ana z prze­ra­że­niem. 

W od­po­wie­dzi pan­na Che­ery wy­krzy­wi­ła twarz w ko­micz­nym prze­ra­że­niu i za­ma­cha­ła rę­ka­mi, jak­by mia­ła wy­paść. Chwi­lę póź­niej, kie­dy po­ciąg na­gle sta­nął, fak­tycz­nie wy­pa­dła na pe­ron. 

– Nic mi nie jest! – krzyk­nę­ła i pod­sko­czy­ła, żeby się ukło­nić. 

Ucznio­wie ze śmie­chem za­czę­li bić jej bra­wo, ale Ana spio­ru­no­wa­ła ich wzro­kiem, każ­de­go z osob­na. 

– Tak, bar­dzo śmiesz­ne – wy­ce­dzi­ła, moc­no za­ru­mie­nio­na, a jej blond loki za­fa­lo­wa­ły gwał­tow­nie. – Cie­ka­we, kto za­ta­mu­je krwo­tok, gdy pan­na Che­ery wy­pad­nie na tory i zła­mie pisz­czel? Za­ło­żę się, że żad­ne z was nie ma po­ję­cia o tym, jak wło­żyć nogę w łub­ki! 

– I dla­te­go mamy cie­bie, Ana. – Ar­chan uśmiech­nął się do niej, a w jego bla­dych po­licz­kach po­ja­wi­ły się do­łecz­ki. 

Po­chy­lił się, żeby wol­ną ręką po­móc pan­nie Che­ery ze­brać roz­sy­pa­ne kart­ki. 

– Wła­śnie, pani dok­tor Kah­lo – do­da­ła krzep­ka Tad­dea Mac­le­od i szturch­nę­ła Anę w bok, nie­mal ją prze­wra­ca­jąc. 

Jak na Tad­deę było to de­li­kat­ne szturch­nię­cie. Po pro­stu cza­sem za­po­mi­na­ła o swo­jej nie­prze­cięt­nej sile. 

Ana skrzy­wi­ła się i wy­pro­sto­wa­ła, ale wy­glą­da­ła na nie­co udo­bru­cha­ną tym, że Tad­dea uży­ła sło­wa „dok­tor”. 

– Pro­szę pani, co to... – Ar­chan zmarsz­czył brwi, pa­trząc na jed­ną z kar­tek. – Czy to nowy plan za­jęć? 

– Dzię­ki, Arch. Po­móż mi je po­roz­da­wać, do­brze? – od­par­ła kon­duk­tor­ka i ge­stem za­chę­ci­ła uczniów, żeby wsie­dli do wa­go­nu. – Szyb­ko, wska­kuj­cie, bo się spóź­ni­my. Fran­cis, na­staw czaj­nik, a ty, Lam, puść w obieg słój z her­bat­ni­ka­mi. 

Haw­thorn spoj­rzał ze zdzi­wie­niem na pan­nę Che­ery, gdy wrę­cza­ła mu kart­kę. To był ostat­ni dzień se­me­stru, a zwy­kle do­sta­wa­li nowe pla­ny raz w ty­go­dniu. 

– Dała nam pani pla­ny w po­nie­dzia­łek – przy­po­mniał jej. 

Opadł na puf, a Mor­ri­gan usa­do­wi­ła się na ka­na­pie, mię­dzy Ca­den­ce a Lam­beth, i wbi­ła wzrok w swój plan. Wy­da­wa­ło jej się, że ni­czym się nie róż­ni od tego, któ­ry do­sta­ła na po­cząt­ku ty­go­dnia. We wto­rek mie­li warsz­ta­ty z Dia­lek­tów ży­wych tru­pów, a w czwar­tek za­ję­cia ze spe­cja­li­stą od Ob­ser­wa­cji ru­chów pla­net, po­prze­dza­ją­ce lek­cję Pro­wa­dze­nie i ob­słu­ga in­for­ma­to­rów na po­zio­mie mi­nus pięć w skrzy­dle szpie­gow­skim (jak na ra­zie były to ulu­bio­ne lek­cje Mor­ri­gan, któ­ra oka­za­ła się cał­kiem nie­zła w szpie­go­wa­niu). 

– Tak, pa­mię­tam – od­par­ła pan­na Che­ery. – Mimo za­awan­so­wa­ne­go wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat i szwan­ku­ją­ce­go umy­słu, Haw­thorn, na­dal je­stem w sta­nie się­gnąć do ob­szer­ne­go ban­ku wspo­mnień, by wy­do­być przed­po­to­po­wą in­for­ma­cję sprzed czte­rech dni. – Uśmiech­nę­ła się i unio­sła brew. – To nowy plan. Racz­cie zwró­cić uwa­gę na ak­tu­ali­za­cje dzi­siej­szych za­jęć.

Wzrok Mor­ri­gan po­wę­dro­wał do piąt­ku. 

– Co to jest KiP? – spy­ta­ła, za­uwa­żyw­szy zmia­nę. 

– Też to mam – oznaj­mił Haw­thorn. – KiP, po­ziom mi­nus dwa. Ostat­nia lek­cja. 

Ma­hir pod­niósł rękę. 

– I ja! – za­wo­łał. 

Ucznio­wie za­czę­li wy­mie­niać pół­gło­sem uwa­gi i po­rów­ny­wać pla­ny, a wte­dy się oka­za­ło, że wszy­scy mają te same za­ję­cia. Pan­na Che­ery za­zwy­czaj ukła­da­ła plan dla każ­de­go z osob­na, żeby mo­gli roz­wi­nąć swo­je nie­po­wta­rzal­ne ta­len­ty i po­pra­co­wać nad sła­bo­ścia­mi. Mi­nę­ło już parę mie­się­cy, od­kąd Jed­nost­ka 919 mia­ła wspól­ną lek­cję. 

– Pro­szę pani, co to za skrót: KiP? – spy­tał Fran­cis Fit­zwil­liam z lek­kim nie­po­ko­jem i sze­rzej otwo­rzył brą­zo­we oczy. – Czy cio­cia He­ster o tym wie? Twier­dzi, że musi za­apro­bo­wać wszyst­kie zmia­ny w moim pla­nie. 

Mor­ri­gan unio­sła brwi i spoj­rza­ła na Haw­thor­na, a on skrzy­wił się wy­mow­nie. Ro­dzi­na Fran­ci­sa od kil­ku po­ko­leń na­le­ża­ła do To­wa­rzy­stwa Wun­de­ro­we­go, za­rów­no ze stro­ny wspa­nia­łych Fit­zwil­lia­mów, jak i fan­ta­stycz­nych Akin­fen­wów. Fran­cis miał za pa­tron­kę He­ster Fit­zwil­liam, ciot­kę ze stro­ny ojca i człon­ki­nię To­wa­rzy­stwa. To ona wy­zna­czy­ła bra­tan­ka na wun­de­row­ca i tym sa­mym prze­są­dzi­ła o jego wy­kształ­ce­niu. Była bar­dzo su­ro­wa, a zda­niem Mor­ri­gan, tro­chę zoł­zo­wa­ta. 

– Cio­cia mówi, że nie wol­no mi ro­bić nic szko­dli­we­go dla or­ga­no­lep­ty­ki – cią­gnął Fran­cis. 

– A co to jest „or­ga­no­lek­ty­ka”? – za­in­te­re­so­wa­ła się Tad­dea. 

– Cho­dzi o zmy­sły – wy­ja­śnił. – No co? Nie śmiej­cie się, zmy­sły są okrop­nie waż­ne dla ku­cha­rza. Zwłasz­cza węch. 

Ner­wo­wo na­ci­snął ko­niu­szek ja­sno­brą­zo­we­go, lek­ko pie­go­wa­te­go nosa. 

– Nie mu­sisz się mar­twić o swój ki­no­lek, Fran­cis – oświad­czy­ła pan­na Che­ery z ta­jem­ni­czym pół­u­śmiesz­kiem. – Ale nie mogę po­wie­dzieć. 

Dzie­więć twa­rzy zwró­ci­ło się w jej kie­run­ku z nie­ocze­ki­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem. 

– To... – Haw­thorn się wy­pro­sto­wał. – Ka­me­ra i Po­dró­że? 

– Nie, ale bra­wo za in­wen­cję. 

– Ka­mu­flaż i Po­cisk! – oświad­czy­ła Tad­dea, spi­na­jąc dłu­gie rude wło­sy w kok i za­ka­su­jąc rę­ka­wy, jak­by na­tych­miast chcia­ła brać się do ro­bo­ty. – Po­zna­my tech­ni­ki ostrza­łu z ukry­cia! W koń­cu! 

– Ko­stiu­my i Przed­sta­wie­nia? – za­su­ge­ro­wał Ma­hir. 

– Och, Koty i Psy! – Ana za­kla­ska­ła, pod­ska­ku­jąc na po­dusz­ce. – Bę­dzie­my się ba­wić z kot­ka­mi i pie­ska­mi? 

Pan­na Che­ery ro­ze­śmia­ła się gło­śno. 

– To uro­cze, Ana, ale nie tra­fi­łaś. – Unio­sła ręce, żeby ich uci­szyć. – A te­raz prze­stań­cie zga­dy­wać, bo i tak będę mil­czeć jak grób. 

Roz­cza­ro­wa­na Ana zwie­si­ła ra­mio­na i prze­ka­za­ła słój z her­bat­ni­ka­mi Ma­hi­ro­wi. 

– Lef’sela – po­wie­dział, co zna­czy­ło „dzię­ku­ję” po dża­ha­lań­sku, w jed­nym z trzy­dzie­stu ośmiu ję­zy­ków, któ­ry­mi po­słu­gi­wał się rów­nie spraw­nie jak oj­czy­stym. 

Od nie­daw­na uczył resz­tę jed­nost­ki tego, co uwa­żał za „waż­ne ele­men­ty” swo­ich ulu­bio­nych ję­zy­ków. Zwy­kle cho­dzi­ło o to, jak py­tać o dro­gę, wy­po­wia­dać grzecz­no­ścio­we for­muł­ki, ob­rzu­cać lu­dzi obe­lga­mi i kląć. (Jak za­uwa­ży­ła Mor­ri­gan, prze­kleń­stwa do­mi­no­wa­ły, może dla­te­go, że Haw­thorn nie­ustan­nie się ich do­ma­gał). 

– Hisz fa rah­lim – od­par­ła po­nu­ro Ana, gry­ząc her­bat­nik. 

Ma­hir spoj­rzał na nią z mie­sza­ni­ną szo­ku i roz­ba­wie­nia, a Mor­ri­gan sze­ro­ko otwo­rzy­ła usta. 

– No co? – spy­ta­ła Ana i prze­łknę­ła słod­ki krem. 

– To nie zna­czy „nie ma za co”, je­śli to chcia­łaś po­wie­dzieć. – Ma­hir z tru­dem po­wstrzy­my­wał się od śmie­chu. 

– Och, prze­cież wiesz, że kiep­sko ra­dzę so­bie z ję­zy­ka­mi – burk­nę­ła z roz­draż­nie­niem. – Co po­wie­dzia­łam? 

Roz­ba­wie­ni Ma­hir, Haw­thorn i Tad­dea jed­no­cze­śnie prze­tłu­ma­czy­li wul­gar­ny zwrot. Ana ob­la­ła się szkar­łat­nym ru­mień­cem, pan­na Che­ery zro­bi­ła obu­rzo­ną minę, a po­zo­sta­li nie mo­gli prze­stać się śmiać przez całą dro­gę do Ka­to­wu. 
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Kie­dy do­je­cha­li na sta­cję But­nych, z nie­chę­cią opu­ści­li przy­tul­ną i cie­płą Sa­lon­kę. Ku­ląc się na wie­trze, Jed­nost­ka 919 po­ma­cha­ła pan­nie Che­ery i po­bie­gła ku wąt­pli­we­mu schro­nie­niu w Le­sie La­men­tów. 

W Ka­to­wie – czter­dzie­sto­hek­ta­ro­wym kam­pu­sie To­wa­rzy­stwa Wun­de­ro­we­go w ser­cu Ne­ver­mo­oru – zima na­de­szła wcze­śniej niż w mie­ście za jego mu­ra­mi. Już od kil­ku ty­go­dni pa­no­wał tu mróz zdol­ny za­mro­zić smar­ki z za­ka­ta­rzo­ne­go nosa. Ta­jem­ni­cza „ka­tow­ska po­go­da” ozna­cza­ła, że mżaw­ka w Ne­ver­mo­orze przy­bie­ra­ła po­stać desz­czu ze śnie­giem na te­re­nie Ka­to­wu. 

Po­go­da w Ka­to­wie za­wsze była nie­co bar­dziej. Je­śli w Ne­ver­mo­orze roz­pę­ta­ła się nie­zbyt sil­na bu­rza, nie­bo nad Ka­to­wem, czar­ne i po­prze­ci­na­ne bły­ska­wi­ca­mi, przy­po­mi­na­ło dys­ko­te­kę, a spa­ce­ru­ją­cy po kam­pu­sie mo­gli się stać ży­wy­mi pio­ru­no­chro­na­mi. 

Dziś zim­no prze­ni­ka­ło do szpi­ku ko­ści, ale da­wa­ło się znieść dzię­ki prze­bły­skom bla­de­go zi­mo­we­go słoń­ca i świa­do­mo­ści, że po ostat­niej lek­cji opusz­czą Ka­tow na dwa świą­tecz­ne ty­go­dnie. Mor­ri­gan nie mo­gła się ich do­cze­kać. Ni­g­dzie nie czu­ła się tak do­brze jak w swo­im domu, w ho­te­lu Deu­ka­lion, pod­czas Gwiazd­ki. Przez całą zimę ma­rzy­ła o li­kie­rze ja­jecz­nym, pie­czo­nej gęsi i cze­ko­la­do­wych kul­kach z ru­mem. 

Żeby nie my­śleć o chło­dzie i za­bić czas w trak­cie dłu­giej wę­drów­ki do Domu But­nych, Jed­nost­ka 919 wy­my­śla­ła co­raz bar­dziej nie­do­rzecz­ne roz­wi­nię­cia skró­tu KiP. 

– A może to bę­dzie Kara i Po­tę­pie­nie? – Na samą myśl o tym twarz Haw­thor­na po­ja­śnia­ła. – Może prze­mie­nią nas w BO­GÓW ZE­MSTY? 

– Ja sta­wia­łam na Kon­fi­tu­ry i Prze­two­ry – oświad­czy­ła Lam. 

– A ja na Kino i Po­pcorn – wtrą­cił Fran­cis. 

Ta ostat­nia su­ge­stia wy­jąt­ko­wo przy­pa­dła wszyst­kim do gu­stu, ale na­wet wśród salw śmie­chu Mor­ri­gan usły­sza­ła, jak ktoś sy­czy Wun­der­mistrz!, gdy gru­pa star­szych uczniów mi­ja­ła ich na le­śnej ścież­ce. 

Już przy­wy­kła, ale mimo to się wzdry­gnę­ła. Mi­nę­ły pra­wie dwa mie­sią­ce, od­kąd całe To­wa­rzy­stwo Wun­de­ro­we po­zna­ło jej se­kret. Cza­sem, gdy Mor­ri­gan bra­ko­wa­ło od­wa­gi, my­śla­ła o sło­wach Star­szej Qu­inn: Może i jest Wun­der­mi­strzem, ale od dzi­siaj jest na­szym Wun­der­mi­strzem. 

Więk­szość lu­dzi w Ka­to­wie mia­ła dość ro­zu­mu i do­brej woli, żeby wziąć so­bie do ser­ca za­le­ce­nia Naj­wyż­szej Rady Star­szych i za­ak­cep­to­wać Mor­ri­gan, cho­ciaż wca­le nie uśmie­cha­ła im się per­spek­ty­wa obec­no­ści tak „nie­bez­piecz­nej isto­ty” w sze­re­gach To­wa­rzy­stwa. Nie­któ­rzy ko­rzy­sta­li z każ­dej spo­sob­no­ści, żeby Mor­ri­gan po­czu­ła się wy­ob­co­wa­na, jed­nak nie mia­ło to zna­cze­nia. Co­raz le­piej szło jej igno­ro­wa­nie szep­tów i nie­chęt­nych spoj­rzeń, a świa­do­mość, że jed­nost­ka ją po­pie­ra, bar­dzo po­ma­ga­ła. W ubie­głym roku lo­jal­ność Dzie­więć­set Dzie­więt­nast­ki zo­sta­ła wy­sta­wio­na na cięż­ką pró­bę. Daw­niej Mor­ri­gan są­dzi­ła, że na za­wsze po­zo­sta­nie out­si­der­ką, te­raz jed­nak wszyst­ko się zmie­ni­ło. 

Ca­den­ce rów­nież usły­sza­ła ten szept. 

– Ugryź się w ję­zyk! – wrza­snę­ła bez wa­ha­nia. 

Se­kun­dę póź­niej roz­legł się okrzyk bólu i stłu­mio­ne „Au!”. Ca­den­ce uśmiech­nę­ła się pół­gęb­kiem do Mor­ri­gan, a ona od­wdzię­czy­ła jej się sze­ro­kim uśmie­chem. Nie mo­gła nie po­czuć le­ciut­kie­go za­do­wo­le­nia. Przy­jaźń z me­sme­ryst­ką mia­ła swo­je do­bre stro­ny. 

– Wszyst­ko wi­dzia­łam, Ca­den­ce – ode­zwa­ła się ci­cho Ana za ich ple­ca­mi. – Wiesz, że nie po­win­ni­śmy uży­wać swo­je­go dry­gu prze­ciw­ko in­nym uczniom. 

Ca­den­ce jęk­nę­ła i prze­wró­ci­ła ocza­mi. 

– A ty nie po­win­naś być płacz­li­wą nu­dzia­rą, któ­ra cią­gle mówi wszyst­kim, co mają ro­bić – burk­nę­ła. – Ale nią je­steś. 

Ana zmarsz­czy­ła brwi. 

– Je­śli to się po­wtó­rzy, po­wiem two­jej wy­cho­waw­czy­ni – oznaj­mi­ła i wy­sfo­ro­wa­ła się na­przód. 

– Wo­la­łam ją, kie­dy nie mo­gła mnie za­pa­mię­tać – mruk­nę­ła Ca­den­ce do Mor­ri­gan. 
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Mor­ri­gan po­my­śla­ła, że je­śli Ana na­praw­dę się po­skar­ży prze­ra­ża­ją­cej wy­cho­waw­czy­ni Szko­ły Sztuk Ta­jem­nych, to sama bę­dzie so­bie win­na. Mor­ri­gan od wie­lu ty­go­dni usi­ło­wa­ła po­roz­ma­wiać z pa­nią Mur­ga­troyd, ale oka­za­ło się to nie­moż­li­we. Za każ­dym ra­zem, gdy wi­dzia­ła ją na ko­ry­ta­rzach Domu But­nych, pani Mur­ga­troyd zni­ka­ła w tłu­mie albo co gor­sza, na­gle zmie­nia­ła się w swo­ją od­po­wied­nicz­kę ze Szko­ły Sztuk Przy­ziem­nych, okrop­ną pa­nią De­ar­born. Ostat­nio dzia­ło się to na­praw­dę czę­sto i Mor­ri­gan za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, czy Mur­ga­troyd ce­lo­wo jej uni­ka... czy też De­ar­born ce­lo­wo usi­łu­je nie do­pu­ścić do spo­tka­nia. 

Mniej wię­cej sześć ty­go­dni wcze­śniej Mor­ri­gan no­si­ła sza­rą ko­szu­lę – była uczen­ni­cą Szko­ły Sztuk Przy­ziem­nych, tak jak Haw­thorn, Ana, Ma­hir, Arch, Fran­cis i Tad­dea. Nad­zo­ro­wa­na przez Dul­ci­neę De­ar­born Szko­ła Sztuk Przy­ziem­nych była więk­szą z dwóch in­sty­tu­cji edu­ka­cyj­nych w To­wa­rzy­stwie Wun­de­ro­wym i skła­da­ła się z trzech seg­men­tów: Wy­dzia­łu Wie­dzy Prak­tycz­nej na po­zio­mie mi­nus trzy, Wy­dzia­łu Nauk Hu­ma­ni­stycz­nych na po­zio­mie mi­nus czte­ry i Ośrod­ka Eks­tre­ma­liów na po­zio­mie mi­nus pięć. 

Ucznio­wie Szko­ły Sztuk Ta­jem­nych, znacz­nie mniej licz­ni, rów­nież ko­rzy­sta­li z trzech pod­ziem­nych pię­ter, ukry­tych głę­bo­ko pod pię­cio­pię­tro­wym, wznie­sio­nym z czer­wo­nej ce­gły bu­dyn­kiem Domu But­nych. Do­stęp do tych trzech po­zio­mów mie­li wy­łącz­nie ta­jem­nia­cy, czy­li człon­ko­wie Szko­ły Sztuk Ta­jem­nych. 

Pod­ziem­na sie­dzi­ba ta­jem­nia­ków, o wie­le bar­dziej nie­przy­stęp­na niż pię­tra zwy­czaj­nia­ków, nie dzie­li­ła się na trzy wy­dzia­ły, lecz na nie­zli­czo­ne ko­we­ny, warsz­ta­ty, klu­by, la­bo­ra­to­ria, su­per­se­kret­ne mi­ni­sto­wa­rzy­sze­nia i su­per­hi­per­se­kret­ne gil­die wy­znaw­ców roz­ma­itych nauk ezo­te­rycz­nych. Wszyst­kie te jed­nost­ki or­ga­ni­za­cyj­ne zda­wa­ły się ukry­wać swo­je ist­nie­nie i naj­wy­raź­niej nie uzna­wa­ły po­zo­sta­łych to­wa­rzystw. Szko­ła Sztuk Ta­jem­nych peł­na była po­za­my­ka­nych drzwi i py­tań bez od­po­wie­dzi, ale przez ostat­nie pół­to­ra mie­sią­ca Mor­ri­gan na­uczy­ła się po pro­stu cho­dzić w miej­sca wska­za­ne na pla­nie i nie zba­czać z dro­gi. Na przy­kład na pew­no nie za­pu­ści­ła­by się w głąb ta­jem­ni­cze­go, za­snu­te­go mgłą ko­ry­ta­rza, któ­re­go dzień wcze­śniej tam nie było. Kto opusz­czał wy­zna­czo­ną tra­sę, miał za­gwa­ran­to­wa­ne spóź­nie­nie. 

Na wieść, że Mur­ga­troyd prze­nio­sła Mor­ri­gan ze Szko­ły Sztuk Przy­ziem­nych do Szko­ły Sztuk Ta­jem­nych, De­ar­born wpa­dła we wście­kłość, ale by­naj­mniej nie z sym­pa­tii do uczen­ni­cy. Wręcz prze­ciw­nie – De­ar­born uwa­ża­ła, że Mor­ri­gan w ogó­le nie po­win­na na­le­żeć do To­wa­rzy­stwa Wun­de­ro­we­go. Nie mo­gła znieść my­śli, że na­uczy się ona cze­go­kol­wiek poza ab­so­lut­nym mi­ni­mum. Sa­bo­taż edu­ka­cyj­ny z od­da­li bar­dzo pa­so­wał do lo­do­wa­tej, sre­brzy­sto­wło­sej wy­cho­waw­czy­ni. 

– Masz pa­ra­no­ję – oświad­czy­ła Ca­den­ce nie­co póź­niej tego sa­me­go po­po­łu­dnia, kie­dy Mor­ri­gan jej o tym wspo­mnia­ła. 

Obie ukry­ły się w jed­nym z ko­ry­ta­rzy na po­zio­mie mi­nus sie­dem, żeby za­cze­kać na Lam i ra­zem z nią iść na ostat­nie za­ję­cia w tym se­me­strze. 

– A poza tym po co mia­ła­byś roz­ma­wiać z Mur­ga­troyd? – do­da­ła Ca­den­ce. – Ja tam sta­ję na gło­wie, żeby jej uni­kać. 

Mor­ri­gan już wcze­śniej się prze­ko­na­ła, że więk­szość lu­dzi pró­bu­je uni­kać nie­po­ko­ją­cej pani Mur­ga­troyd, i to nie bez po­wo­du, ale i tak wo­la­ła ją od pani De­ar­born. 

– Po­patrz tyl­ko – wes­tchnę­ła i za­de­mon­stro­wa­ła swój plan lek­cji, wska­zu­jąc po­ran­ne za­ję­cia z tego dnia. – Zer­ka­nie w przy­szłość. Znaj­do­wa­nie swo­je­go cho­wań­ca. Wczo­raj to było Ini­cjo­wa­nie dia­lo­gu ze zmar­ły­mi. 

– Po­dob­no strasz­nie ci się po­do­ba­ło! Lu­bisz ta­kie dzi­wac­twa. 

– Fakt, lu­bię – przy­zna­ła Mor­ri­gan. – Po pro­stu nie wiem, po co Mur­ga­troyd po­sy­ła mnie na wszyst­kie te dziw­ne za­ję­cia, sko­ro sama po­wie­dzia­ła, że po­win­nam się uczyć... – Umil­kła, ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, żeby spraw­dzić, czy nikt nie pod­słu­chu­je, po czym do­da­ła ci­szej: – ...Sztuk Nie­go­dzi­wych. 

Na twa­rzy Ca­den­ce po­ja­wi­ła się nie­pew­ność. O Sztu­kach Nie­go­dzi­wych wie­dzia­ła tyle, co Mor­ri­gan, czy­li na­praw­dę nie­wie­le. 

Mor­ri­gan zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Sztu­ki Nie­go­dzi­we są na­rzę­dziem w rę­kach tak zwa­ne­go „zna­ko­mi­te­go Wun­der­mi­strza” i że bę­dzie mu­sia­ła na­uczyć się nimi po­słu­gi­wać, je­śli ma zro­zu­mieć, czym tak na­praw­dę jest wun­der­mi­strzo­stwo. Parę rze­czy pod­ła­pa­ła i ćwi­czy­ła na wła­sną rękę, ale tyl­ko jed­na oso­ba w ca­łym kró­le­stwie ra­dzi­ła so­bie ze Sztu­ka­mi Nie­go­dzi­wy­mi... i to było na­praw­dę nie­po­ko­ją­ce, że Mor­ri­gan łą­czy­ło z tą oso­bą coś tak waż­ne­go. 

– To zna­czy... nie je­stem ja­sno­wi­dzem! – cią­gnę­ła. – Ani wy­rocz­nią, ani cza­ro­dziej­ką, ani wiedź­mą, ani... 

– Tak, tak, je­steś po­tęż­nym Wun­der­mi­strzem. Już się tak nie roz­czu­laj, sta­ra – od­par­ła ci­cho Ca­den­ce. 

W tym mo­men­cie za­uwa­ży­ła jak zwy­kle oszo­ło­mio­ną Lam­beth, wy­ła­nia­ją­cą się ze swo­ich za­jęć z trans­cen­den­tal­nej me­dy­ta­cji, więc po­ma­cha­ła, aby przy­cią­gnąć jej uwa­gę. 

Znacz­nie mniej uczniów zgłę­bia­ło Sztu­ki Ta­jem­ne niż Przy­ziem­ne, ale ze wzglę­du na per­so­nel, ab­sol­wen­tów, na­ukow­ców i ba­da­czy, a tak­że wi­zy­tu­ją­cych człon­ków Kró­lew­skiej Rady Czar­no­księ­skiej, Ligi Pa­ra­nor­mal­nej i Przy­mie­rza Ne­ver­mo­or­skich Ko­we­nów Cza­row­nic, ko­ry­ta­rze Szko­ły Sztuk Ta­jem­nych zwy­kle tęt­ni­ły ży­ciem. Dziś wy­peł­nia­li je ucznio­wie – ju­nio­rzy i se­nio­rzy – któ­rzy ce­le­bro­wa­li ko­niec se­me­stru, ro­biąc rze­czy su­ro­wo za­bro­nio­ne poza szko­łą. Uczą­cy się ilu­zji mo­gli ćwi­czyć tę sztu­kę wszę­dzie w Ka­to­wie, gdyż ilu­zja – jak to uję­ła Mur­ga­troyd – była „kupą nud­nych, nie­szko­dli­wych sztu­czek”. (Mor­ri­gan uwa­ża­ła ten przy­wi­lej za nie­po­trzeb­ny, gdyż ucznio­wie ilu­zji wy­ko­rzy­sty­wa­li ją głów­nie do tego, by bu­dzić w lu­dziach obrzy­dze­nie, two­rząc fał­szy­we wy­obra­że­nia psiej kupy lub szczu­rów bie­ga­ją­cych po ko­ry­ta­rzach. Nie im­po­no­wa­li na­wet Haw­thor­no­wi, wiel­kie­mu en­tu­zja­ście obrzy­dza­nia, któ­ry twier­dził, że są „to­tal­nie po­zba­wie­ni wy­obraź­ni”).

Je­śli jed­nak przy­ła­pa­no ju­nio­ra na, po­wiedz­my, prak­ty­ko­wa­niu cza­ro­dziej­stwa albo ma­gii poza pię­tra­mi Szko­ły Sztuk Ta­jem­nych, jego los był nie do po­zaz­drosz­cze­nia. Mur­ga­troyd szcze­gól­nie upodo­ba­ła so­bie ta­kie kary jak od­ci­na­nie rę­ka­wów zi­mo­wych płasz­czy, go­le­nie brwi i wie­sza­nie de­li­kwen­tów za kost­ki nóg nad kład­ką przy sta­cji But­nych. 

Za to na ko­ry­ta­rzach szko­ły wszyst­ko było do­zwo­lo­ne. 

Tego po­po­łu­dnia, w trak­cie dzi­wacz­nych ob­cho­dów koń­ca se­me­stru, gru­pa uczniów czar­no­księ­stwa ukra­dła skrzy­nię nie­ozna­czo­nych fla­ko­nów z elik­si­ra­mi ze Skrzy­dła Wiedźm. Po­trzą­sa­jąc bu­tel­ka­mi, na­ma­wia­li się na­wza­jem do wy­pi­cia ich za­war­to­ści, a po­tem wyli ra­do­śnie ze śmie­chu albo z bólu. Jed­na z uczen­nic po­pa­rzy­ła so­bie gar­dło, kie­dy przez do­brą mi­nu­tę wy­dy­cha­ła go­rą­cą parę. Pew­ne­mu chło­pa­ko­wi po­pę­ka­ły żył­ki w oczach, a inny za­ko­chał się głę­bo­ko i jaw­nie w pierw­szym nie­oży­wio­nym przed­mio­cie, na któ­ry padł jego wzrok, czy­li w ga­śni­cy. 

– Lam, po­śpiesz się, do­brze? – jęk­nę­ła Ca­den­ce na wi­dok przy­ja­ciół­ki wlo­ką­cej się kil­ka me­trów za nimi. 

– Stój­cie! – Lam unio­sła rękę. 

Mor­ri­gan i Ca­den­ce na­tych­miast się za­trzy­ma­ły tuż przed skrzy­żo­wa­niem dwóch dłu­gich ko­ry­ta­rzy. 

Lam była krót­ko­sięż­ną wy­rocz­nią, co ozna­cza­ło, że mia­ła wi­zje przy­szło­ści, ale tyl­ko naj­bliż­szej, do­słow­nie za chwi­lę. Jed­nost­ka 919 już zro­zu­mia­ła, że słu­cha­nie ostrze­żeń Lam po­ma­ga unik­nąć drob­nych ka­ta­strof, na przy­kład po­obi­ja­nych pal­ców u nóg albo roz­la­nej her­ba­ty, a cza­sem może na­wet ura­to­wać ży­cie, o czym Mor­ri­gan prze­ko­na­ła się pod­czas ostat­nie­go Hal­lo­we­en. Wte­dy to, po roz­szy­fro­wa­niu ta­jem­ni­czych prze­po­wied­ni Lam, zli­kwi­do­wa­ła nie­le­gal­ny Upior­ny Jar­mark, dzię­ki cze­mu Ca­den­ce i Lam nie sprze­da­no na au­kcji naj­wy­żej li­cy­tu­ją­cym na­byw­com. 

Gdy­by Mor­ri­gan tego nie roz­gry­zła, ktoś z pew­no­ścią za­pła­cił­by mnó­stwo pie­nię­dzy za dryg Ca­den­ce, ale Lam spo­tkał­by o wie­le gor­szy los. Ich przy­ja­ciół­ka Lam­beth Ama­ra była tak na­praw­dę księż­nicz­ką La­myą Be­tha­ri Ama­ti Ra z kró­lew­skie­go rodu Ra z Kra­iny Je­dwa­biu w Sa­nie Da­le­ko­wschod­nim. Prze­my­co­no ją do Wol­ne­go Sta­nu z Re­pu­bli­ki Lo­do­wo­du na pró­bę dla kan­dy­da­tów do To­wa­rzy­stwa Wun­de­ro­we­go, po­dob­nie jak Mor­ri­gan – tyle że bli­scy Lam sami to zor­ga­ni­zo­wa­li, więc gdy­by ich zdra­da rzą­dzą­cej Par­tii Lo­do­wódz­kiej wy­szła na jaw, zo­sta­li­by stra­ce­ni. Nikt w Re­pu­bli­ce nie po­wi­nien mieć na­wet bla­de­go po­ję­cia o ist­nie­niu Wol­ne­go Sta­nu. 

Jed­nost­ka 919 przy­się­gła strzec se­kre­tu Lam. Rzecz ja­sna, zna­ły go rów­nież inne oso­by, choć­by pa­tron­ka Lam, a tak­że pan­na Che­ery, Star­si i garst­ka nie­szczę­śni­ków, któ­rzy pod­czas znisz­cze­nia Upior­ne­go Jar­mar­ku zdo­ła­li umknąć pod osło­ną nocy. Człon­ko­wie Jed­nost­ki 919 byli jed­nak prze­ko­na­ni, że je­śli za­cho­wa­ją to w ta­jem­ni­cy i ni­g­dy nie pi­sną ani sło­wa, uda im się ochro­nić Lam przed wszyst­ki­mi, któ­rzy źle jej ży­czą. 

Ca­den­ce wes­tchnę­ła nie­cier­pli­wie i spoj­rza­ła na ze­ga­rek. 

– Lam, na­praw­dę mu­si­my... 

– Cze­kaj. 

PLASK! Bzzzzz... 

Mor­ri­gan i Ca­den­ce przy­glą­da­ły się z prze­ra­że­niem, jak w głę­bi ko­ry­ta­rza je­den z chłop­ców z Wy­dzia­łu Cza­rów po­trzą­snął fla­ko­nem elik­si­ru i opry­skał prze­cho­dzą­cą se­nior­kę. Dziew­czy­nę oto­czy­ła chmu­ra czar­ne­go, smo­li­ste­go pły­nu, któ­ry ob­le­pił jej skó­rę i zmie­nił się w... psz­czo­ły. Wście­kłe, brzę­czą­ce owa­dy ob­sia­dły ją ca­łym ro­jem, tak jak­by była po­kry­ta pył­kiem. Dziew­czy­na po­bie­gła ko­ry­ta­rzem, wrzesz­cząc i pró­bu­jąc je od­pę­dzić, a chłop­cy od cza­rów ru­szy­li za nią, żeby jej po­móc, roz­ba­wie­ni i za­ra­zem prze­ra­że­ni. 

Lam w koń­cu opu­ści­ła rękę. 

– Idzie­my – po­wie­dzia­ła, a kie­dy nie­śpiesz­nie mi­ja­ła Mor­ri­gan i Ca­den­ce, ob­da­rzy­ła je wy­mow­nym spoj­rze­niem. 
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Mor­ri­gan jesz­cze ni­g­dy nie mia­ła lek­cji na po­zio­mie mi­nus dwa, cho­ciaż czę­sto tam by­wa­ła – na mi­nus dwój­ce znaj­do­wa­ły się ja­dal­nie, kuch­nie i in­ten­den­tu­ra. Resz­ta Jed­nost­ki 919 już cze­ka­ła przed salą, kie­dy Mor­ri­gan, Ca­den­ce i Lam do­tar­ły na miej­sce. 

– Ko­bie­ty i Piwo – oświad­czył Haw­thorn, od­wra­ca­jąc się do in­nych, i wy­cią­gnął rękę, za­gra­dza­jąc dro­gę. – To moja ostat­nia pro­po­zy­cja. Ktoś jesz­cze? 

– Prze­puść nas wresz­cie – jęk­nę­ła Tad­dea, prze­py­cha­jąc się obok nie­go. 

Po­miesz­cze­nie było nie­du­że, ja­kieś czte­ry razy mniej­sze od ty­po­wej szkol­nej sali, pu­ste i po­grą­żo­ne w mro­ku. Gdy gru­pa wcho­dzi­ła do środ­ka, Mor­ri­gan po­ma­ca­ła ścia­nę. 

– Gdzie jest włącz­nik świa­tła? – spy­ta­ła. 

– Au! To była moja sto­pa, Fran­cis, ty nie­zda­ro. 

– Prze­pra­szam, nie wi­dzia­łem... 

BUM. Drzwi za­trza­snę­ły się za nimi i wszy­scy umil­kli. 

– Gdzie nasz na­uczy­ciel? – wy­szep­ta­ła Ana lek­ko drżą­cym gło­sem. 

– Cii – od­par­ła Lam ci­cho. – Pa­trz­cie na ścia­nę. Za­raz się za­cznie. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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